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Konkurs International Engine of the Year okiem mechaników

Najgorsze silniki roku

Przez 21 lat konkurs odbywał się 
z udziałem dziennikarzy motoryzacyj­
nych i ekspertów w roli jury, które co rok 
wybierało najlepszy silnik oraz najlepsze 
jednostki napędowe w poszczególnych 

 

Międzynarodowy konkurs International Engine of the Year 
miał stosunkowo długą, 21-letnią tradycję. Wybory naj- 
lepszego silnika rozpoczęto w 1999 roku, a ostatni plebiscyt 
pod zmienioną nieco nazwą rozstrzygnięto w 2019 roku. 
Niestety, po latach niektóre wybory jury okazały się porażką,  
o czym na bazie swoich doświadczeń serwisowych prze
konują mechanicy z największej w Polsce sieci warsztatów 
– ProfiAuto Serwis

kategoriach. Najbardziej utytułowane 
silniki wielokrotnie zdobywały nagrody 
w kategoriach podzielonych na pojem­
ność skokową. Przykładem jest choćby 
znany silnik Forda 1.0 EcoBoost, który 

laureatem plebiscytu był trzy lata z rzę­
du. Nagrodzono go w kategorii nowości,  
a w swojej klasie pojemności sześcio­
krotnie zdobywał najwyższą nagrodę. 
Najwięcej tytułów zdobyła firma BMW. 

Czy Silnik Roku to porażka roku?
Wiele osób interesujących się moto­
ryzacją od lat zwraca uwagę na dużą 
rozbieżność pomiędzy ocenami jury ple­
biscytu a opiniami mechaników. Choć 
nie jest to regułą, „silniki roku” po dłuż­
szej eksploatacji okazały się porażkami. 
Dobrymi przykładami w tym względzie 
są jednostki 1.6 THP i nowsza 1.2 Pure­
Tech koncernu PSA, które z dzisiejszego 
punktu widzenia są jednymi z najbardziej 
problematycznych silników XXI wieku. 

– Silniki 1.6 THP, skonstruowany 
wspólnie przez PSA i BMW, był „silnikiem 
roku” w swojej kategorii pojemności od 
2007 do 2014 roku, pomimo iż bardzo 
wcześnie wykazywał poważne problemy 
z napędem rozrządu – opowiada Adam 
Lehnort, ekspert sieci ProfiAuto Serwis 
należącej do firmy Moto-Profil. – Z każ-
dym rokiem na jaw wychodziło coraz wię-
cej wad i niedoskonałości. W 2014 roku,  
kiedy nagradzano go po raz ostatni, nie-
mal każdy mechanik wiedział, że lepiej 
unikać go jak ognia. To pokazuje, że na-
groda w tym prestiżowym konkursie czę-
sto nijak ma się do rzeczywistości.

Od roku 2015 do roku 2018 pałeczkę 
po nieudanym, wielokrotnie nagradza­
nym THP, przejął silnik 1.2 PureTech, 
który okazał się jeszcze mniej udaną kon­
strukcją. Do tego stopnia, że w kilku kra­
jach przygotowywane są pozwy wobec 
producenta, a w Polsce sprawą zgłasza­
nych problemów zajął się Urząd Ochrony 
Konkurencji i Konsumentów. 

„Będziesz miał wydatki”
Wiele nagród otrzymała firma BMW, choć 
nie zawsze były to wyróżnienia za udane 
jednostki, jak okazało się po kilku latach. 
Przykładem w oczach mechaników może 
być określana jako przyjemna, jednak po 
latach wielce problematyczna jednostka 
4,4 litra o oznaczeniu N62. To właśnie 
ona zdobyła tytuł silnika roku. Wycieki 
oleju, problemy z rozrządem i ogromne 
koszty napraw dziś odstraszają od niej 
świadomych nabywców aut używanych. 
Nagrodzony rok wcześniej silnik S54 
pochodzący z BMW M3 też nie był od 
początku udany. Kłopoty z rozrządem 
i panewkami są znane pierwszym użyt­
kownikom tego skądinąd rewelacyjnego 
wozu. 

– W latach 2007-2008 dwukrotnie 
nagrodzono silnik N54, czyli 3-litrową 
rzędową „szóstkę” BMW – mówi ekspert 
sieci ProfiAuto Serwis. – Niestety, równie 
dobrze można by ją nagrodzić za liczbę 
problemów, jakie sprawiała. Od wycieków, 
nawet z wtryskiwaczy, po awarie ukła-
du paliwowego, na napędzie rozrządu  
kończąc. To niemal przeciwieństwo zna-
komitego M54, który nieco wcześniej też 
zdobył dwie nagrody, ale tylko w kategorii 
swojej pojemności.

Nowatorskie nie znaczy najlepsze
W 2003 roku nagrodę główną przyznano 
silnikowy Wankla Mazdy, który okazał się 
tak kłopotliwy, że wycofano go ze sprze­
daży. Według mechaników z dzisiejszego 
punktu widzenia trudno wskazać jakie­
kolwiek zalety tej jednostki. 

W latach 2005-2009 w kategorii 
od 1,8 do 2,0 litra pojemności nagrodę 
zdobywał rok w rok silnik 2.0 TSI, znany 
m.in. z wielkiego apetytu na olej. Choć 
najgorzej wypadł w drugiej generacji, 
czyli od 2008 roku, to i tej wersji przy­
znano nagrody. Warto też wspomnieć 
o silniku 2.5 TDI nagrodzonym w 1999 
roku w kategorii od 2,0 do 2,5 litra po­
jemności. Kto miał do czynienia z tym sil­
nikiem, ten z pewnością „doceni” decyzję 
jury konkursu. 

– Kolejnym ciekawym przypadkiem 
jest volkswagenowski 1.4 TSI Twinchar-
ger – mówi Adam Lehnort. – Doskona-
łe osiągi i niskie zużycie paliwa mogły 
być ciepło przyjęte przez jury, jednak 
użytkownicy i mechanicy niemal od roz
poczęcia produkcji zmagali się z proble-
mami z rozrządem, układem doładowa-
nia, a nawet pękającymi tłokami. Do dziś 
zakup auta z tą jednostką, nagradzaną 
w latach 2009-2010, jest bardzo ryzy-
kowny, choć najbardziej wadliwa jest ro-
dzina z serii EA111.

Zaraz po 1.4 TSI nagrodę główną 
za najlepszy nowy silnik otrzymał twór 
Fiata 0.9 TwinAir. Według mechaników 
nie jest to, co prawda, bardzo zły silnik, 
jednak po latach trudno dostrzec w nim 
zalety. Jednostka ta mocno wibruje, nie 
ma mocy w dolnym zakresie obrotów, 
a koszty produkcji, które przekładają się 

na cenę samochodu, a także koszty ser­
wisowania i napraw, są niewspółmiernie 
wysokie do wielkości i mocy, jaką oferuje. 

– W latach 2012-2014 najlepszym 
silnikiem według jury konkursu był for-
dowski 1.0 EcoBoost – opowiada eks­
pert. – Dla Forda to ważna konstrukcja, 
która trafiła pod maskę niemal każdego 
modelu koncernu. Nie jest ona wyjątko-
wo awaryjna, jednak wielu użytkowników 
od początku borykało się z poważnymi 
problemami w zamontowanych w niej 
modelach, nierzadko kończąc z prze-
grzanym silnikiem. Ford wymienił w ra-
mach gwarancji wiele takich jednostek. 
W warsztatach niezależnych jest niestety 
wciąż częstym gościem. 

Czy należy bać się zakupu używanych 
aut z „Silnikami Roku”?
Nie wszystkie silniki nagradzane w ple­
biscycie International Engine of the Year 
były wadliwe i sprawiały problemy. Wręcz 
przeciwnie – większość z nich okazała 
się całkiem dobra. Należy tylko pamię­
tać, że nagrody przyznawane w branży 
nie zawsze odzwierciedlają wszystkie za­
lety, a już na pewno nie wady konkretnej 
konstrukcji. Jury konkursowe przez lata 
doceniło nowatorskie rozwiązania, a do­
piero potem eksploatacja weryfikowała 
ich decyzje. 

Nawet kupując auto z niezbyt udaną 
jednostką, można być z niego zadowo­
lonym. Należyty serwis i porządnie wy­
konywane naprawy, kiedy tylko stwierdzi 
się usterkę, są kluczem do bezproblemo­
wej eksploatacji. Dobry warsztat poradzi 
sobie z każdym silnikiem. Nawet takim, 
który zaliczył poważną wpadkę.           n


